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Drukiem i nakładem D rukarni Nadwornej I f .  Deckera i Spółki. — R edaktor odpowiedzialny: JV. Kamieński.

B e r l i n ,  d. 1. Listopada. — D em okrac i berlińscy postanowili u ro c z y ­
s ty  odbyć pochód w  sp raw ie  wiedeńskiej do zgromadzenia narodow ego. 
0  godzinie 1 2 .  ru s z y ł  pochód z placu A lek san d ra ,  przez ulicę k ró lew ską, 
około  zamku ku t e a t ro w i ,  w k tó ry m  obradu je  zgromadzenie narodow e. 
W  pochodzie tym  widzieliśmy obie chorągw ie  eze rw o n e ,  wszechwładnego 
k lu b u  l ipowego i k lubu  narożnika poli tycznego. Plac przed teatrem był 
ludem zalany, deputacya udała  się do zgrom adzenia  i podała pe ty cyą  nastę­
pującej treści:

•D osto jne  zgrom adzenie  n a rod ow e!  Mieszkańcy Berlina u w a ż a ją  sp ra w ę  
W ie d n ia  za s w o ją ,  dla tego połączyli się celem w ezw ania  rep rezen tan tów  
l u d u ,  ażeby w yrzek li  pos tan ow ien ie ,  źe lud prusk i i rząd  naszego państwa 
s taw a ją  w  obronie  sp ra w y  wiedeńskiej i braci niemieckich w A u stry i  i z p o ­
tęgą  w y s tę p u ją  przeciw barbarzyńsk iem u  n ieprzyjacielow i naszego brata  
'W iedn ia .  L udność  Berlina ma zaufanie do rep rezen tan tów  l u d u ,  i e  je j  
wola jednom yślna ,  z k tórej się cieszyć będzie każdy  Niemiec i każde w olne 
serce w  całym k r a j u , nie ostanie się bez w p ły w u  na postanowien ie  dosto j­
nego zgromadzenia i p rz y ło ży  się do ocalenia niemieckiej wolności w W i e ­
dn iu  i do p rzy w ró cen ia  h o no ru  niemieckiego narodim .

W k r ó t c e  w rócił  A rnold  Roge do mass l udu ,  czekających z niecierpli­
w ośc ią  i o św iad czy ł ,  że prezes p rz y ją ł  dep u tacy ą  wielkodusznej ludności 
b e r l i ń s k i e j ,  że d e p u to w an y  d’E ste r  odebrał p e ty c y ą ,  uw aża ł j ą  za zgo­
d n ą  ze swera p rzekonan iem , doręczył j ą  p reze so w i ,  k tó ry  o św iad cz y ł ,  że 
p e tycy ą  ta przed łożoną zostanie zgrom adzeniu  narod ow em u  po po łudniu ,  
p r z y  obradach nad sp r a w ą  w iedeńską. R ugę d o d a ł ,  że dziś po p o łudn iu  
odbędzie się o 4 .  godzinie zgromadzenie l udu pod nam io tam i, gdzie się na­
r a d z ą  nad w ypadkiem  obrad zgromadzenia narodow ego. Posiedzenie atoli 
zgrom adzenia  narodow ego  rozpoczęło  się dopiero  o godzinie 5 .  w teatrze, 
a massy ludu z pochodniami i chorągw iam i poczęły  p rz y b y w a ć  na plac tak, 
źe  cała b u rg e rw e ry a  p rz y m u szo n ą  by ła  s tanąć pod b ro n ią ,  aby  być g o to ­
w ą  na p rzyp adek  w ybuchnięc ia  niespokojności . — Co chwilę  wychodzili  
d e p u to w a n i ,  k tó rzy  przem awiali o stanie ro z p ra w  w sp raw ie  wiedeńskiej.  
W ie lk ie  niezadowolenie lud okazał ,  gd y  mu pow iedziano, że wniosek W a l-  
decka przepadł i wcale nie o kazyw ał radości,  gdy  mu oświadczono o p r z y ­
jęc iu  po łow icznego w niosku  R odber tusa .

Dziś w y da ł  klub d em okra tyczny  n as tępu jącą  odezw ę:

L u d u  Berlina! W ie d e ń ,  ow o  silne p rzedm urze  niemieckiej wolności 
p rze iw  zbujeckim hordom  K ro a tó w , je s t  zagrożony  upadkiem. Cesarz sam 
dopuści ł  się zd rady  kra ju  na swoim ludzie. Jeżeli W ie d e ń  upadnie pod 
zamachem re a k c y i ,  natenczas lu du  berliński zginie i tw o ja  wolność tak 
k rw a w o  i drogo o ku p io n a ,  W ie d e ń  walczy teraz tak  za s iebie ,  jak  za was, 
jeżeli W ie d n i o w i  dopom ożec ie ,  ocalicie siebie. T o  przekonanie  nakoniec 
podziela od trzech tygodni strona lew a zgrom adzenia  narodow ego.  Dla tego 
też  uczyniła  w niosek na posiedzeniu w czora jszem , ażeby rząd tym czasow y 
całerai si łami naszego państw a  pop ar ł  us i łow ania  szlachetnego ludu  wiedeń­
skiego. Nie przepar ła  atoli tego w niosku  w naszem zgrom adzeniu p o je d n a w ­
có w . Inny  natom iast w niosek p rzy ję to ,  k tó ry  uakształ gorzkiego u rą g o ­
w iska  z walki śmiertelnej o wolność walecznych m ężów  w y g lą d a ,  w y s taw  
sobie  ludu berl iński ,  zgrom adzenie  narod ow e  postanow iło ,  ażeby rząd ty m ­
czasow y stara ł  się w sp raw ie  w iedeńsk ie j ,  o pośredn ic tw o  w ładzy  central­
nej  f rankfurckie j,  tej sprzysiężonej n ieprzyjaciółk i w szystk ich  wolności 
ludu .  Z and arm erya  rzeszy  niemieckiej pod p rzew odn ic tw em  Schmerlinga 
j Mohla ma bronić  wolności W ied n ia !  Czyliż to nie je s t  to s a m o ,  co odda­
w a ć  jagn ię  pod d o zó r  w ilka?  L u d u  berl ińsk i ,  n ied o zw ó l,  aby  cię taka 
hań ba  sp o tk a ła ,  żądaj z całą spokojnością  tobie w ła ś c iw ą ,  ale też z całą 
en e rg ią ,  ażeby P ru s s y  dobijające się w o lnośc i ,  n ios ły  silną i bezzwłoczną 
po m o c  W iedn io w i walczącemu za wolność.

K w c s t y a  w i e d e ń s k a  w p r u s k i  e m  z g r o m a d z e n i u  n a r  o d o w e r o .
(Posiedzenie  w ieczorne d. 3 1 .  Października.)

Prezes U n r u h  zagaja posiedzenie o w p ó ł  do szóstej.  — O dczytano  p i­
smo prezesa m in is trów , w  którem uw iadam ia  ten że ,  że p ra w o  po lo w an ia  
zostało po tw ierdzone  przez króla. Z  po rządk u  dziennego p rz y p a d a ją  w n io ­
ski w  sp raw ie  w iedeńsk ie j ,  W aldecka, R eu te ra  i spółki, R o d b e r tu sa  i spó łk i.  
K odbertus  uw aża  sw ó j wniosek jak o  p o p raw k ę  w niosku  W a łd e k a .

W n io s e k  W aldecka  brzmi jak  n a s tę p u je :  »Zgromadzenie naro do w e
zechce po s tan ow ić :
min is ters tw o s tanu  w z y w a  s ię ,  aby  do o b ro n y  wolności ludu  zagrożone j 
w W iedn iu  u ży to  w szystk ich  sił i ś rod kó w  będących w mocy p aństw a .

P o w o d y :  W  W ied n iu  prow adzi karaerylla w ojsko  częścią z łożo ne
z barbarzyńsk ich  K ro a tó w , częścią z niemieckich żo łn ierzy  p rzec iw  w o l i  
objaw ionej lud i i ,  oblegają stolicę po n iep rzy jac ie lsku ,  tak p rzy sp o so b ia ją  
na korzyść kilku chciw ych  panow an ia  nieszczęście uieobliczone dla te raźn ie j­
szości,  a na przyszłość  n ieodzow ne  ukrócenie wolności ludu  i z tero n ie ro z -  
dzielnej narodow ośc i ludu  niemieckiego. U cyw ilizow ana  E u ro p a  oczekuje  
od  największego z lud ów  niemieckich, od P r u s s ,  ażeby na szalę w ło ż y ły  
p rzew agę  sw ojego  s ł o w a , p ieniędzy i b r o n i , odda ły  je  pod ro zporządzen ie  
sejmu w  W ie d n iu  i udarem niły  tem samem in tryg i  i zam achy  p rzem o cy  
s tronnic tw a  niepoprawionego .

R eu te r .  W a ld e c k .  Skiba. Lisiecki. Berends. Temrae. Schram m .
D’E ste r .  Jacobi. Reichenbach i t- d.

R odbertusa  p op raw k a  brzmi jak  n a s tę p u je :  » Zgrom adzenie  zechce p o ­
s tanow ić :

R ząd  Naj. Pana  ma być w ezw any ,  aby  w staw ił  się energicznie i sp ie­
sznie u w ładzy  ce n tra ln e j , aby  wolność lu du  nadw erężona  w  niemieckich 
krajach A u s try i  i zag rożony  b y t  sejmu po praw dzie  i z skutkiem b y ł  w z ię ty  
w o b ro n ę ,  a pokój p rzy w ró co n y m .

P o w o d y :  P o łożen ie  sp ra w  w W ie d n iu  w ym aga  p rzyśp ieszonćj i s i lnćj 
o b ro ny  wolności. T y lk o  w ładza centralna je s t  do tego p ow ołaną .  Do P ru s s  
należy postarać się o to.

R o dbertus .  Berg. Taczanow sk i.  Piegsa. Riel itd.
W aldek  pow iada  na poparcie  sw ojego w n io sk u ,  źe podobnie jak  A u s tr ia  

tak i P ru s sy  mają sw o ją  kam ary llę ,  dla tego sp ra w ę  W ied n ia  za s w o ją  na­
leży u w aż ać ,  bo od niej zawisła wolność Niemiec. Nie ty lko  s łow em  ais  
i czynem należy poprzeć  sp ra w ę  W ie d n ia ,  dla tego droga  do niej nie  p ro ­
wadzi p rzez F ran k fu r t  nad Menem. S k o ro  się pali u  sąs iada ,  nie p u k a j )  
do d rzw i dalszych d o inó w , dla tego 4 7  p ra w n ik ó w ,  w  g ro n ie  naszem za­
s iada jących ,  nie po w in n o  rozw odzić  się z swemi w ątp l iw o śc iam i,  bo sp ra ­
wa wiedeńska je s t  w y ższą  nad kw estią  do kogo  w łaściwie ros trzygn ięc ie  
tej sp ra w y  należy. ( B r a w o !)

R o db er tu s  p o w ia d a ,  źe różnica między jego a  W a łd e k a  wnioskiem ty lko  
mała zach o d z i , a ta zasadza się na t e m , że j a  z moimi p rzy jac ió łm i ro z u ­
miemy wolność niemiecką ty lko pod g w aranc ią  jedności niemieckiej.  Z g ro ­
madzenie nakoniec odrzuciło  s tanow czy  w niosek  W aldecka  i p rzy ję ło  w n io ­
sek R o d b e r tu sa  głosami 2 6 1  przeciw  5 2 .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e ,  posiedzenie z  d. 3 0 .  Paźdz .  
(D okończenie) .  W n io sek  J u n g a  o zniesienie o rd e ró w  i zatrzymanie t y t u ­
łó w  oznaczających u rz ą d ,  w y w o ła ł  n iektóre  ro s p ra w y  godne u w a g i ,  k tó r e  
tu  p rzy taczam y. T ak  d ’E s te r :  nie chcę tu  rosp raw iać  o nadużyciach w  ro z ­
d aw an iu  o rde rów ,  bo te są  w iadome. O rde ry  d om o w e ,  k tó re  k ładą  dzie<- 
ciom w kolebki ,  mogą być z a t rzy m a n e ,  ale niebezpieczne są  o rd e ry  ro z d a ­
w ane  za zas ług i,  bo s łużą  za środek  przekups tw a .  M in ister  s p r a w  w e w n ę ­
t rzn y ch  spodziew a s i ę ,  źe tej a t t ry b u cy i  n ieodbiorą  k ró l o w i ,  k tó ra  m u  się 
należy  ze słuszności.

Reichenbach na t o :  jeżeli m in is te rE ichm ann  p rzem aw ia  za  o rderam i —
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to  rozuraicra. Jeżeli Botokudowie się biją o to., któremu z nich wolno n o ­
sić u nosa czerwone lub niebieskie kości — to rozumiem. Ale tego nic rozu­
miem, jeżeli kto jeszcze w zgromadzeniu choć słowo chce mówić na obronę 
orderów. Czyliź nie powiedzą: znieśli szlachectwo a nieraogą się obejść bez 
orderu orła czerwonego czwartej klassy. Dla tego przemawiam za ukoń ­
czeniem rospraw. Jakoż zgromadzenie postanowiło, aby orderów nie roz­
dawano. — Tak  więc 1 9 6  głosami przeciw 1 4 0  wyrzeczono z n i e s i e n i e  
o r d e r ó w .  Jednogłośnie zaś p rzy ję to ,  że tytuły, które urzędu nie ozna­
czają, nie mogą być nadawane.

B e r l i n ,  2* Listopada. — Prezes ministrów podał się do dymissyi. —  
Eichmann minister grozi wojskiem z powodu niespokojności zaszłych pod­
czas posiedzeń zgromadzenia narodowego na dniu 3 1 .  Listopada, tak za 
dnia , jako też wieczorem. Dowodem odwagi ministra Eichmana jest ode­
zw a następująca: •>W ypadki dnia wczorajszego, podczas obu posiedzeń 
zgromadzenia narodowego wkładają na rząd obowiązek nieodzowny do u- 
trzymania prawnego porządku i do zapobieżenia i przytłumienia podobnych 
w ybryków , użyć wszystkich środków. Dla tego otrzymały rozkaz władńfc, 
aby we wszystkich przypadkach , gdzie powołana biirgerweria do utrzyma­
nia porządku wczas i niezupełnie zadosyć uczyni swemu zadaniu, natychmiast 
zbro jną  siłę w ojkow ą wezwały do działania na mocy §, 78- prawa biirger- 
werii z dn. 1 7 .  b. m. To  podaje się do wiadomości publicznej-

Berlin, 1. Listopada 1 8 4 8 .  Minister spraw wew, E i c h m a n n .

A  u s t r y  a
B e r l i n  2. Listopada. — Przez W ro c ła w  odbieramy następującą wia­

domość o wypadkach wiedeńskich. Naprzód przytaczamy obwieszczenie 
W indischgratza:

K orpus powstańców węgierskich ośmielił się najść ziemię austriacką 
i dziś przybyć aż do Schwechat. Uderzyłem nań z częścią wojska mojego 
i banusa, przyczem znaczną stratę ponieśli powstańcy. Niektóre oddziały 
ściągają nieprzyjaciela. Na uspokojenie dobrze myślących ogłaszamy to, 
ponieważ mogliby się niepokoić tern ukazaniem się korpusu; na upomnie­
nie także źle m yślących , którzyby w tera mogli upatrywać nowe nadzieje 
do zgubnych swych planów, jako w rzeczy samej odważyli się jak najha­
niebniej zerwać poddanie się.

Główna kwatera w Hctzendorf d. 3 0 .  Października 1 8 4 8 .
Książe W i n d i s c h g r a t z ,  feldmarszałek.

W ę grzyn i  przybyli pod Wiedeń w d. 30-  Października. Z opisu bi-
I n  j 1 n iJ a Ć  ) » o Iw tjrlUo oilnjr Ljrl r t k o i i b o a u s ,  p rc co  W ę g r ó w  w ^ rk o n an ^

częścią, aby swe przybycie oznajmić W iedeńczykom , częścią aby przeko­
nać się o stanowisku armii cesarskiej. W yjm ujem y opis ten z Staatsanzei- 
gera z d. 3. Listopada. W ęgrzyni mieli 2 4  arm at,  5 batalionów piechoty 
regularne j,  w ogóle 18  — 2 0 ,0 0 0 .  Przeciw nitu wystąpiła armia cesarska 
w  1 6  — 1 8 ,0 0 0 ,  z 6 0  dzjałami i 4 2  szwadronami kawaleryi.  Naczelne 
dow ództwo nad nią objął Jclaczic. Główna walka tylko ograniczyła się na 
na  strzelaniu z armat. Kawaleria cesarska spóźniła się i nie mogła odciąć 
W ę g ró w ,  jak był zamiar Jelaczica. Książe Lichtenstein puścił się d. 31 .  
w  4 0 0 0  za W ęgram i.  I piechota miała wczora odejść na kolei żelaznej ku 
N eustad t,  aby wstrzymać now y napad W ęgrów, którzy m o ż e  się cofnęli 
za Leithę. W  chwili bitwy z W ęgram i,  uderzyli W iedeńczykowie, którzy 
powiększej części już  broń złożyli, na wojska cesarskie, nie przysłali za­
kładników przyrzeczonych , nie wydali armat, lecz z nich żwawy u trzym y­
wali ogień. W  skutek tego wojsko cesarskie puściło przeszło 1 0 0  bomb 
do miasta, gdy  tymczasem z wieży śvv. Szczepana wciąż sygnały dawano, 
aby  W ęgrzyni przybywali na pomoc. Jenerał polski Bem przybył na miej- 
ce walki i zachęcał gorącemi s łowy do walki.

W r o c ł a w ,  1. Listopada wieczorem o godz. 10 .  — Wiedeński pociąg 
E pocztą nieprzybył. Wiedzieliśmy źe w nocy przeszłej o l e j  godzinie na­
deszła telegraficzna depesza do P re rau ,  źe Wiedeńczykowie się niepoddali. 
Chociaż prezes gubernium w  Ołomuńcu ogłosił depeszę Windischgratza, źe 
W iedeń się poddał,  jednak ta wiadomość urzędowa, nazajutrz się niepo* 
twierdziła. Być ła two może, źe feldmarszałek dopuścił się tego kłamstwa, 
aby .wstrzymać pospolite ruszenie. Sądzą przecie, źe do wytrwałości W ie­
deńczyków najwięcej przyłożyła się wiadomość o przybyciu Węgrów pod 
W iedeń. Depesze przeto te ,  które nadeszły, mogły się opierać na pewnych 
iak tB ch , które później niedopisały. Tyle jednak jest rzeczą pew ną ,  źe 
W iedeń  jeszcze się nicpoddał. Wiadomości z Ołomuńca niepotwierdzają de­
peszy o poddaniu się W iednia .  W prow adzen i w błąd wczora depeszą przez 
Lozańskiego gubernatora ogłoszoną, nie chcemy dziś już  powtarzać niepe­
w nych pogłosek. Jeeną z tych je s t ,  że wojska węgierskie po pierwszem 
nd e t ien iu  na wojsko cesarskie cofnęły się, ale potem zostały wzmocnione 
wojskiem i pospolitćin ruszeniem, które nadeszło pod Kossuthem. Ma 
wynosić 2 2 ,0 0 0 .  Drugą pogłoską je s t ,  źe gmachy publiczne się palą 
w  stolicy, t a k  z a m e k  c e s a r s k i  (Hofburg), klasztor Augustynów i inne.

' O ł o m u n i e c ,  d. 3 1 .  Października. — Podróżni powiadają nam,  źe 
Wiedeń silę' nicpoddał i źe W ęgrzyni przeszli Leitę i spieszą na pomoc 
W iedeńczykom; Kossuth jest między nimi. Wiedeńczykowie już  byli w y­
wiesili białą chorągiew, ale kiedy postrzegli z Wieży św. Szczepana, że W ę ­

grzyni nadchodzą, zawiesili znów chorągiew czerwoną. W  obozie węgier­
skim po przybyciu Kossutha niezmierna radość panowała i wojsko pałało 
żądzą zmierzenia się z austryackiera wojskiem.

C z e c h y .
P r a g a ,  d. 30 .  Października. — Słowiańska lipa, która sypała kadzi­

dło naszym deputowanym, iż opuścili sejm w Wiedniu śród niebezpieczeń­
s tw a , wysłała deputacyą do niemieckiego tow arzystw a,  aby się porozu­
mieć względem petycyi podać się mającej na rzecz Wiednia do cesarza. De- 
putacyi jednak z petycyą nie przyją ł cesarz, tylko jenerał adjutant książę 
Lobkowiz kazał jej czekać przez 21 godziny na schodach i w przedsionkach, 
czem urażeni deputowani, założyli protestacyą przeciw tak niegodnemu 
z nimi postępowaniu. — Cesarz wkrótce ma przybyć do Pragi i sądzą ,  źe
ten fakt ma poprzeć i utwierdzić Czechów, źe cesarz rozmiłowany jest
w słowiańszczyznie.

G a 1 i c y a.
C z e r n i o w c e ,  2 4 .  Paźdz. —  Od 15- Paźdz. b. r. zaczęła wychodzić

w Czerniowcach gazeta wołosko-niemiecka ( t. j .  w obu tych językach w y ­
dawana) pod nazwą: » B u k o w i n a . «  Redaktor się nie wymienił. Będzie 
wychodzić do ostatniego Grudnia raz ,  a później dwa razy na tydzień. — 
Słysząc już  dawniej o mającej wychodzić tej gazecie, a życząc tak ,  jak 
wszystkim narodowościom, i rumańskiej narodowości rozwinięcia się na pod ­
stawach tegoczesuych dążności narodow ych, czekaliśmy niecierpliwie na 
pojawienie się tćj gazety, w przekonaniu, iż gazeta w duchu narodowym 
redagowana, przyczyni się wielce do podźwignienia uśpionej tu narodo­
wości i rozkrzewienia zasad ludowych. Pojawiła się nareszcie — i radzi­
ły śm y  byli,  żeby była nigdy nie wyszła! Rcdakcya złożyła w pierwszym 
numerze sw ą wiarę polityczną z postanowieniem nie zboczyć ani kroku od 
objawionych tam zasad; to nas upoważnia już  t, tego pierwszego numeru 
osądzić to pismo. Spodziewaliśmy się słusznie, iż pierwszą dążnością tego 
czasopisma będzie wzbudzenie narodowości rum uńskiej,  rozwijanie na tej 
podstawie zasad demokratycznych, iz ostatnim celem będzie jedna wolna 
niepodległa rumuńska ojczyzna; bo dzisiaj,  gdy się toczy walka między 
dynastyami, uwaźającemi narody za martwe narzędzia ku dopięciu swych 
samolubnych celów — a ludami, dążącemi ku zrzuceniu jarzma despotyzmu, 
i ku demokratycznym swobodom —  narody poczuwające sw ą wszechwla- 
dność i pragnące wolności —  innych celów nie mają i mieć nie mogą. — 
Tymczasem redakeya gazety »Bukowina« inaczej sądzi. Jej wiarą politycz­
ną je s t :  Monarchia demokratyczna ze wszystkiemi jej następstwami; wolna, 
silna i dumna ( ! )  A u s t r y a ;  row n ośc  w szystk ich  na ro d o w o śc i ,  au tonom ia  
prowineyalna, pełen nieograniczony postęp we wszystkich kierunkach ludz­
kiej działalności. Podobne pojmowanie dzisiejszych dążności zdaje się 
" y j ę lc  ^ ust btadiona lub Pillersdorfa, i źe z tych ust w ysz ło ,  nie zdzi- 
wiłoby nikogo; ale umieszczone jako spowiedź dziennika politycznego, oka­
zuje albo grubą ignorancyę, albo haniebny serwilizm.

R z e s z ó w ,  d. 2 0 .  Października. — 4 8 .  t. i d . zjechało się t u  przeszło 
1 0 0  posłów w  skutek powszechnych wyborów do składu nowej rady obw. 
wysłanych. Po ukończonym sprawozdaniu w yborów , rada bez zwłoki na­
glącymi zajęła się sprawami. Z powodu rozchodzących się wieści o pod­
burzaniu włościan, wybrano z grona rady wydział bezpieczeństwa; wysła­
no deputacyę do gubernatora , a starostę w ezwano, aby natychmiast urzę­
dy gromadzkie okolicznych włości powołał,  takowym publicznie dzisiejszy 
stan rzeczy i ich obowiązki wyjaśnił,  i do spokojnego zachowania się za­
wezwał, co rzeczywiście dnia 19. t. m. w przytomności licznie zgromadzo­
nych obywateli uskutecznił. Po staroście zabrał głos ks. Sulikowski, tym ­
czasowy prezes rady obw. i w piękuej mowie nauczał lud zgromadzony, by  
raz przecież głosu wrogów praw i wolności naszych słuchać porzestał. Szcze­
gólnie zwrócił uwagę ludu na ważną institucię gwardyi narodow ej,  i tako­
wej konieczność trześciwie wykazał.

W odleglejszych miejscach o b w o d u , rozesłani komisarze cyrkułowi 
w przytomności przydanych im po dwóch obyw ate li , toż samo uskutecznia­
ją .  W y d z ia ł  bezpieczeństwa pozostaje do czasu w permanencyi. Rada 
uwiadomiła o tym prezydyum obw. pisemnie, na co następującą odebrała 
odpow iedź:

» Doręczam szanownym członkom wydziału zapewnienie, źe działanie 
tegoż ku utrzymaniu porządku i spokoju w naszym obwodzie, mojemu wla- 
sneran najgorętszemu życzeniu odpowiadające, uznaję i s twierdzam, w zy­
wam oraz wydzia ł,  aby się w każdym razie potrzebnego uczestnictwa rzą­
du w najkrótszej drodze do mnie udał. Starając się o to ,  aby wydział 
w osiągnieniu wspólnego naszego, w teraźniejszych chwilach tak potrzebne­
go i chwalebnego celu, żadnej nie doznał przeszkody, uwiadamiam równo­
cześnie o zawiązaniu się tegoż tutejszą wojskową komendę i magistrat miej­
ski.. Od c. k. starosty obw. rzeszowskiego 20 .  Paźdz. 1 8 4 8 .  Sala.«

W ę g r y .
P e s z t ,  d. 16 .  Października. — Z odwagą i radosnym sercem spieszy- 

liśmy -się do Pahrendorf, Zgromadzenie posłów zamieniło się pod przewo­
dnictwem swego prezydenta Pazmandego w korpus strzelców, aby iść W i e ­
dniowi na odsiecz. Niecierpliwiliśmy się podróżą. Przybyliśmy do Szwa- 
dorf,  nasze przednie posterunki stały w Bruck, oczekując niecierpliwie ha­
sła do przebycia Lajty. Tuta j trzymano radę w ojenną,  na której ten zdrajca



jenerał M oga, nasze zapałem przejęte wojsko smutnemi obrazami zniechęcał 
i  swemi matactwami bałamucił. Pomimo tego powzięli nasi komissarze za­
miar iść Wiedniowi na odsiecz. W y d a n o  rozkaz, któren się tak peczynał:
•  W ę g rz y  przekraczają Lajtę jako przyjaciele«. W szy sc y  się cieszyli, lecz 
ze świtem dn. 13., gdyśmy juz  mieli w yruszyć ,  wybucha uknuta reakeya 
i obala raz powzięty zamiar. Zdrajcy wyobrazili naszym wojskom w  prze- 
eadnich obrazach siłę przeciwnika, że się narażają na pewną zgubę, że ni­
gdy do ojczyzny nie powrócą, grożono im wkroczeniem Niemców, Rossyan 
do W ęgier,  wyobrażano, że sami W iedeńczycy sobie tego życzą, ponie­
waż ich żadna władza nie wzyw ała ,  urosła nawet baśń, że Wiedeńczycyby 
naw et naszych w walce nie wsparli. Tausenau przybył tu ta j ,  wezwie lud 
na zgromadzenie, a nasi posiewie działają ta k ,  żeby postanowienie ostatnie 
by ło  obalone, i żebyśmy najprędzej mogli pod Wiedeń ciągnąć. Nasza 
armia stoi na granicy i pomnaża się z nadzwyczajną szybkością. Przybyło  

sdo nas 3 0 0 0  kosynierów, 5 0 0  cekopierów, 5 2  huzarów i wiele innych żoł­
nierzy z różnych wojsk. (Konst.)

P e s z t ,  dn. 23 .  Października. — Wczoraj przybyło tu 19  huzarów, 
k tórzy umknęli z Medyolanu zabiwszy wysłanych za nimi w pogoń i nocą 
lasami o głodzie, źołędzią prawie tylko ży jąc ,  przerżnęli się przez Kroacyą 
do W ęgier.  W itano ich z nadzwyczajnym zapałem.

Komitet obrony ojczyzny położył areszt na dobra Latoura w Temeskim 
komitacie, dowódzcę zaś twieodzy Essek za stosunki z banem za zdrajcę 
ogłosił i z pod praw wyjął.

Stratymirowicz działa obecnie po za Bacsą ze szczęściem. Patryarcha 
Rajaczycz wszedł w stosunki z komendantem Piotrowaradynu. Zdaje się, 
że komendant oświadczy się za Słowianami. Serbowie z odpornej zaczepną 
rozpoczóli walkę. Michał Jowanowicz zdobył Becsej, a inny korpus cią­
gnie na Kikindę. Kniczanin i Baraicz idą na zdobycie Beczkeceku.

P o p r a d ,  dn. ‘27. Października. — Nie mogłem był dotąd pisać, bo 
pewności nie miałem, czy list mój dojdzie i każdej chwili obawialiśmy się, 
czy nie wpadniemy w  ręce P*ajców, gdzie i mienie i samo życie niepewne. 
Aleśmy teraz uwolnieni od tych hord rozbójniczych i spodziewamy się, ze 
ich tam pod Wiedniem przepłoszą. Wojska naszego jest pod Wiedniem 
3 0 ,0 0 0 , a przeszłego tygodnia wyszedł ztąd Kossuth z 3 bateryarai a r ty -  
leryi i kilką tysiącami ochotników do obozu pod W Tiedeń. Za nim pocią­
gnęła gwardya narodowa z Budy i Pesztu t ak,  że nie ma komu służby 
sprawować. W  zeszłym tygodniu zebrano pospolite ruszenie ze wszystkich 
okolicznych komitatów ku granicy galicyjskiej przeciw jenerałowi Simoni- 
ezow i,  poszliśmy z czem kto mógł, z fuzyą, kosą lub dzidą. Za zbliże­
niem się naszem pod Altendorf,  pierwsze tłumy slowaków, na któreśmy 
natrafili, poszli w  rozsypkę ,  a my wróciliśmy do Kesmarku.

S e r b i a .
K a r ł o w c e ,  dn. 6. Października. —  W  ostatniej dobie stał się zna­

mienitym tabor we wsi Tomaszewcu. Komendantem tego obozu jest serbski 
bojownik, znany nam już  Kniczanin, bohater serbskich narodowych pieśni. 
Ma pod rozkazami swemi 8 0 0 0  dobrze uzbrojonych ludzi i podostatek dział. 
Majorowie są : Miłojewicz i Baraicz. Tutejsza legia ochotników składa się 
z Serbów zadunajskich, Bośniaków, Czarnogórców, Kraińców, Arnautów, 
3 0 tu  T u rków  i 3 Arabów. Wkrótce przyjdzie wzmiankowany już  zastęp 
H elenów na koniach; czterech ich oficerów już  przybyło. — Ju tro  zapo­
wiedziana u nas przez patryarchę skupczyna; Tomaszewski tabor wysłał 
na nią znanego protopresbytera Stematowieza i kapitana Czyrycza. Mamy 
teraz dwie odlewarnie: jedną w  Panczewie, drugą tu. Serbskie gminy i 
nam astyry  (k lasz tory)  ciągle dostarczają nam dzwonów na dz ia ła , dzwony 
zdobytych madziarskich miasteczek biorą się równie ku temu. (Srb . n.)

T o m a s z e w a c ,  5. Paźdz. — Na harcach nie zbywa nam tu ;  codzien­
nie można sobie dać cokolwiek krwi upuścić. Dnia 1. b. m. zetknęliśmy się 
pod Alibunarem z Madziarami, chcącymi ubiedz wieś Szenj Janos,  lecz 
k rw a w ą  daliśmy im odpraw ę: 1 2  ich padło, wielu rannych i ujętych. — 
Tegoż doia była wielka i sroga bitwa pod Białą Cerkw ią ,  której mieszkań­
cy  odważyli się natrzeć na serbski tabor nad potokiem Karazsem. Bobalicz 
p rzy ją ł  ich mężnie i zegnał. Porucznik Besarabicz natarł z ty łu  i dopełnił 
zwycięztwa.

A n g 1 i a.
Słowo prawdy albo umiarkowania o obecnem położeniu Austryi tak 

rządkiem jest w Anglii, że z niemalem podziwieniem wyczytaliśmy nastę­
pny  ar tykuł S p e c t a t o r s ,  k tóry  dla ciekawości podajemy:

Obecne położenie cesarstwa austriackiego nie ma przykładu w historyi 
świata cełego, takie zawikłanie rosterek wew nętrznych, bieg tak przyspie­
szony do upadku nie miały nigdzie dotąd miejsca. Sejm chce zostać k o n ­
s t y t u c y j n y m ;  goni za uciekającym cesarzem i prosi go do p o w ro tu ,  a 
tymczasem działa w jego imieniu; w jego imieniu wzyw ają  Auersperga 
aby go tym sposobem skłonić do poddania się cesarzowi. Auersperg z swo­
jej s trony grając także komedią urzędowego posłuszeństwa, odpowiada ze 
to  co robi,  robi w skutek roskazów ministra wojny (Latoura) i tylko czoka 
nowych roskazów ministra wedle konstytucyjnych form zamianowanego. 
Tymczasem sejm wysyła do Jelaczica i jego Kroatów, wzywając do odwro­
tu  a w tym samym czasie wchodzi w stosunki z Kossuthem, który jak 
cień śmierci goni za Jelaczicem. JCMości ministrowie zapraszają JCMości

buntowników do oczyszczenia cesarskich prowincyi z wojsk cesarskich. P o  
łożenie cesarza niemniej jes t  zawikłane — uciekł, zostawiając uwiadomienie, 
że wkrótce wróci z posiłkami aby ukarać u k o c h a n y c h  swoich poddanych; 
następnie odwołuje groźbę, ale wyseła Auersperga i Jelaczyca do w ykona­
nia jej. Uciekający monarcha wzywa potem swojego ministra Hornbostla 
do przybycia do siebie — wierny Hornbostl rozczulony takim dowodem 
konstytucyjnych uczuć monarchy goni za cesarzem i — ofiaruje mu sw oją 
dymissią. Lecz cesarz ani słyszyć chce o niej i domaga się, ażeby mini­
strowie przeciw którym armie w ysy ła ,  prowadzili dalej rządy państwa, 
tymczasem jedzie co prędzej do swoich słowiańskich p row incy i. . . .  T u  no­
we narady, a sejm zapewne żeby dawiódł że i on radzić umie, wysyła no­
wą deputacią zapraszającą cesarza do powrotu i do przyjęcia konstytucyj­
nych ograniczeń. Lecz cesarz który nie mógł się jeszcze przekonać, że 
tron konstytucyjny jest daleko bezpieczniejszy i dogodniejszy niż stara ab­
solutna w ładza, wydaje dalej absolutnym zwyczajem edykta bez podpisu 
ministrów, przygotowane przez swoich pobocznych doradzców.

W e  Frankfurcie także mówią o wysłaniu wojsk do Wiednia ale w ja ­
kim celu? czy na pomoc cesarzowi, to jest na pomoc Słowianom przeciw 
Niemcom, ( ? )  czy na pomoc Nięmcom przeciw Słowianom ( ! )  to jest r zą ­
dowi tymczasowemu przeciw cesarzowi? W e Włoszech armia austriacka 
lada dzień rozsypać się może tak jak cesarstwo; W ę g r z y  biją się z Kroa- 
tami, Madziarowie chcą gwałtem opuścić armią z wielkiem zgorszenieniem 
Radeckiego i spieszą na pomoc ojczyźnie, to jest walczyć przeciw cesarzo­
wi. Zdaje mi się , że Lombardia dotąd znana p r o p r i u m  r e g n u m  I na­
pe  r  a t o r i s ,  lada chwila wyśliznąć się inoźe z rąk Austryi. Tymczasem 
Rossianie wchodzą do prowincyi naddunajskich dla utrzymania porządku, 
a gdy Chrześcianie się kłócą, T u rcy  usiłują odzyskać osłabioną władzę nad 
prowinciami chrześciańskiemi. Otóż roskoszne obecne położenie Austryi!  
ks. Metternich sprawca tego wszystkiego w  spokojnej zaciszy w  Brigtbon 
pod skrzydłem monarchii konstytucyjnej,  zdaje s ię ,  że mimo starości wieku 
przeżyje A ustr ią ,  t o  j e o g r a f i c z n e  w y r a ż e n i e .

Itozm aite  tr i a tłom ości.

P o z n a ń ,  d. 2. Listopada. — Odpowiedź Jutrzence dziennika czeskie­
go N a r o d n i  N o w i n y  (Nro. 1 6 7 . )  umieszczona w  Gazecie Polskie j,  jest  
na pozór niejako zerwaniem braters tw a, które się zawiązało na zjeździesło­
wiańskim w Pradze. My jednakże znamy się na tern dobrze, że co innego 
jest kłótnia pomiędzy dziennikami, a co innego spór pomiędzy narodami. 
Dziennik, czy on nosi napis narodowy czy nie, jest  zawsze tylko reprezen­
tantem jednego stronnictwa. My N a r o d n i  N o w i n y  nie uważamy wcale 
za organ wszystkich Czechów, ale jedynie za organ tych ,  którzy  stoją pod 
chorągwią Palackiego historyka, co dzieje narodowe pisze naprzód po nie­
miecku, a tłumaczy je dopiero na czeskie, w  którego dziełach źródło ucie­
miężenia narodowości nie wykazuje się dostatecznie w  drapiestwie ani Niem­
ców ani dynastyi habsburgskiej. Jes t  i inne stronnictwo w  Pradze ,  w pra ­
wdzie jeszcze nie mocne, ale w dniach czerwcowych już  raz głośno w ystą­
piło przeciw działom tego samego Windischgratza, k tóry  dla Palackiego, 
jego przyjaciół i wyznawców dziennika N a r o d n i  N o w i n y ,  dziś jest d r u ­
gim Kościuszką albo Washingtonem. Stronnictwo to ludowe wzrośnie, bo 
wychodzi od l udu,  który  jak ma krew tak i obyczaje czysto słowiańskie, 
a nie jak stronnictwo »N a r  o d n i  ch  N o  wi n«  wychodzące od ludzi po 
większej części, co choć mówią słowami slowiańskiemi, to myślami czysto 
niemieckiemi, konstrukcyą nawet niemiecką, albo nawet językiem nieraie- 
ckm. Ludowego stronnictwa przyjaźni my Polacy jesteśmy zupełnie pewni, 
o drugie wcale nam nie chodzi. Niepowstajemy my bynajmniej i na S ło­
wian południowych, bo wiemy doskonale, że tam nie sami Jelaczice, co 
się cieszą nad wtrąceniem na nowo pod jarzmo despotyzmu wolnćj Italii, 
ale są i ludzie, którzy umieją ocenić wolność, dla tego , że sami chcą być 
wolnymi. Znamy ich osobiście.

N a r o d n i  N o w i n y  przez swoją miłość dla dynastyjno-nieraieckićj po­
lityki w Czechach, chcące koniecznie utrzymać ogólny sejm wiedeński pewnie 
dla tego, aby na nim wiecznie tylko po niemiecku radzono, przejęły prze­
ciw nam Polakom wszelkie zarzuty od dynastystów niemieckich. Nie dziw, 
bo poszły w usługi od sprawy swego narodu do dynastyi niemieckiej. W y ­
rzucają nam tedy szlachetczyznę. M y  wiemy że nasza szlachta naprzód się 
zrzekła praw  swoich, że niesie krew z drugimi za ojczyznę, jeżeli nie na 
przodzie to pewno nie w ty le ,  a nie tłucze się tak po przedpokojach mini­
s t ró w ,  jak pewne stronnictwo czeskie. Lud Pragi może zaręczyć, że w  cza­
sie niebezpieczeństwa, więcej widział na ulicach szlachty polskiej niz tych  
Czechów, co stanowili w jego imieniu p raw ą stronę w  W iedn iu .  L ud  
Pragi i Czech całych będzie też zawsze znajdował braterskie uczucia w ser­
cach Polaków , choć go nie znajdą ci, co krzywieniem polityki, czysto na­
rodowej słowiańskiej, wrzeszczą na rzeszę niemiecką i śpiewają na Szuzel- 
k ę ,  a walczą pod chorągwią najzaciętszego z  Niemców W indischgra tza  
i Auersperga za dynastyą habsburgską, ten wiekuisty organ despotyzmu 
niemieckiego na Słowianach.

Je s t św ię tą  p ra w d ą , że C horw aci p rag n ą  w o ln o śc i, ale C horw aci a  Je- 
laczic całkiem  co in szeg o ; g d y b y  je m u  bardzie j chodziło  o  n a ro d o w o ść  n iż
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6 interes dynastyjno niemieckiej, by łby on szedł na Peszt i starożytny Bu­
d zy ń ,  lecz posłyszawszy co się dzieje w W ie d n iu ,  złożył niejako dowódz­
two o wolność narodowy, a jako żandarm rakuski spieszył zaprowadzać po­
rządek. W ojsko  musi wodza słuchać, dla tego C horw atów  nawet u W ie ­
dnia stojących za braci naszych nadal uważać będziemy, ale Jelaczic nie ma 
p raw a  do szacunku naszego i zostanie też bez niego.

N a r o d n i  N o w i n y  wyrzucają nam,  że lud nasz potłukł w Galicyi 
drugich braci swych Polaków. Bolesno słyszeć nam ten zarzut,  ale odpie­
ram y go ,  że wcale nie lud nasz, tylko urlopnicy tego wojska austryackie- 
go bez narodowości,  a z mięszaniny wszystkich ludów rakuskich, które to 
■wojsko, tak jak b y ło ,  chce koniecznie na wieki zachować stronnictwo cze­
skie udające narodowość, a rzeczywiście dynastyjno niemieckie. TJriopni- 
kom tym przewodzili urzędnicy S łow ianie , a to sami tacy, którym ważniej­
szy  był interes dynastyjno niemiecki, niż wolność słowiańska, którzy w y ­
brani na sejm do W iednia przez zwiedzionych chłopów, wszyscy siedzieli 
na  prawej stronie, k tórzy teraz ujechali do Ołomuńca i piszą w złej wierze 
manifesta, że rewolucya wiedeńska powstała ze zmowy Niemców z Madzia­
rami przeciw Słowiańszczyźnie, choć wic każdy człowiek najnieoświecań- 
szy, że ona jest dalszym ruchem wolności i narodowości, k tóry od Rzymu 
i  Paryża w roku obecnym zagarnął i wstrząsł całą Europę; który  im dalej 
pójdzie,  tera więcej wyda wolności, ale p raw da, że osłabi dynastye nie­
mieckie, o których istnienie prawej stronie wiedeńskiej bardziej niż o cały 
św ia t chodziło. Nie zapierają się Polacy, że chcą zgody pomiędzy Słowia­
nami a Madziarami, bo prosty rozum pokazuje, że ta zgoda nastąpić musi, 
a lepiej że wcześniej niż później. Wiek dziewiętnasty nie jest t aki m, w któ- 
ry m b y  można miliony w pień wyrąbać. Jaki sposób mieliby Słowianie w y­
pędzenia Madziarów z E uropy  także zdrowym rozsądkiem przewidzieć nie 
możemy. Chciała Opatrzność i dokaże tego, że Madziarowie będą żyli obok 
S łow ian , a my Polacy mamy tyle przynajmniej rozumu i tyle poczciwości 
w  sercu , że nam milej patrzyć na dwa narody w zgodzie przyznające sobie 
narodowość, wolność i b ra te rs tw o, niż na dwa narody, które jako dzicy 
Oceanii, czycbają, aby jeden drugiego w yłapał,  upiekł i pozjadał. Była 
wina przy Madziarach, pochodziła z przemocy, stosunków średniowieko- 
w y c h ,  ale ustać powinna, ustać musi. Nie rozumiały N a r o d n i  N o w i n y  
co to je s t ,  że albo Rossya albo Polska w Słowiańszczyźnie przewództwo 
weźmie. W z ię ły  one to W myśli czysto dynastyjno niemieckiej, nie swo­
bodnej,  ale niewolniczej. Trzeba to pojąć nieco głębiej. Żyjemy w chwili, 
w  której walczy przeszłość despotyczna z wolnością braterstwa. Słabszy 
despotyzm , jest monarchią absolutną, jeszcze słabszy, już  nie na o rę ż u , ale 
tylko na intrygach polegający, monarchią konstytucyjną.

Polacy przez pierwszy nie przechodzili, a drugi ledwie im się gwałtem 
narzucił przez usiłowanie lat tysiąca. Polacy walczyli ciągłe za braterstwo, 
p ra w d a ,  że tylko szlacheckie, ale wtedy, kiedy cywilizacya chrześciańsk* 
uznawała niewolę. Skoro zaś niewola potępiona, a Polacy przy brater­
stwie pozostają, ich walka już  się rospoczęła o braterstwo człowieka i na 
tej drodze toczy się ciągle. Despotyzm w całej Europie opiekę na siebie 
wzięła Rossya. Polska cierpi za braterstwo i na obiedzie zjazdu pragskie- 
go po pierwszem posiedzeniu wzniósł Hurban toast: »Polski tego narodu — 
Chrystusa ukrzyżowanego i przewodnika wolności, tak ludów słowiańskich, 
jak  ludów europejskich.«

Spełniali go z wielkiem uniesieniem nawet i ci Czechowie, co potem 
grali wielką rolę na prawej stronie sejmu wiedeńskiego. Jeżeli więc despo­
tyzm weźmie w Europie górę ,  to Rossyi znaczenie i w pływ  ogm ny; jeżeli 
braterstwo, to z pewnością tylko Polski. Nie myślimy ubliżać narodowi 
czeskiemu ani z nim się sprzeczać o pierwszeństwo, jak jakie dworskie ko­
biety ze siedmnastego wieku; przyznamy mu że Praga piękniejsza od W a r ­
szawy, że ma więcej instytutów naukow ych , które u nas najezdnicy poni- 
szezyli, że napisze więcej książek, ale to pewna, iż jeżeli Czechowie będą 
się chcieli nauczyć zasad monarchicznych, jeżeli je  przejm ą, to muszą brać 
naukę z doświadczenia Rossyan, iść do ich źródeł przed wiekami obrobio- 
bionych, tak jak służenia wolności .i braterstwu mogą się nauczyć tylko 
u  nas Polaków. Uczy się też nawet młodzież czeska od nas kochać ojczy­
znę ;  pismo czeskie polityczne to tylko przybiera barwę narodowości a nie 
trąci niemczyzną, które się zbliża do ducha polskiego. Polacy jeden tylko 
naród słowiański w którym nieosiadło rycerstwo ani waregsko-normandzkie, 
ani mongolskie, ani niemieckie, ani madziarskie, ale się wykształciło z pier­
wiastku czysto słowiańskiego i kierowało narodem przez lat tysiąc. Nieu- 
bliża to bynajmniej Czechom, bo cóż winni że pod inne dostali się stosunki, 
ale ich narodowość zawsze była w klatce niemieckiej i ledwie się wydarła 
niekiedy na wolność, jak  w  wojnach husyckich i za Podiebrada. Ich histo- 
rya niemieckiemi wpływami przepełniona. Czuje to i chee zrzucić teraz lud, 
bo do tego p o r a ; życzą mu z całego serca Polacy, ale inaczej pracuje stron­
nictwo dynastyjno-niemieckie i nie dziw iż się z tego natrząsa, iż Polacy 
widzą jasno, ze Sławiańszczyzna zasad wolności od Polaków tylko uczyć 
sią może.

N a r o d n i  N o w i n y  wyrzucają nam że podzielamy ich bale , ale niepo- 
dzielamy trudów wojennych. Podzielemy z pewnością i trudy i podzielali 
je niektórzy z nas już  i na ulicach Pragi z ludem. Gdzie pójdzie u Cze­
chow o wolność, tam Polakow nie zabraknie; ale dopókąd na celu tylko 
interes dynas ty jno-n icm iecki, który  miał być płaszczem a teraz stał się 
istotnym bożyszczem jednego s tronnictwa, co robi niższe posługi u słupa 
reakcyjnego całej środkowej Europy, tak długo musimy stać na uboczu 
i czekać, dopókąd to stronnictwo dynas ty jno-n iem ieckie  niezmarnieje, 
a z ludu czeskiego na jaw  nie wystąpi stronnictwo narodowej wolności. 
W ystąpi ono niedługo, bo joź raz wystąpiło, nie w przedpokojach mini­
s trów ale z bronią w rę k u ,  na ulicach Pragi. Dynastyści n iem iecko-cze­
scy radują się nad Rusinami galicyjskimi, ale w grubej są pomyłce. W i ę ­
kszość ruska tak trzyma z Polakami, jak trzyma i trzymać będzie z nimi 
l u d  czeski. T y l k o  się o ds z cz ep ia j ą  n a j e m n i c y  S t a d i o n a  i cara.  R o b i ^  oni
chwilowo chałas, ale nie masz obawy aby lud w tej chwili miał rospoczy- 
nać rzeź, kiedy zniknęły wszelkie z niego uciemiężenia, kiedy go wciągają 
w równość i braterstwo. Takiej walki nie zna historya. Uciemiężenia na­
wet dawne Rusinów są wyrojeniem, bo Rusini na polskim tronie zasiadali, 
ty lu ich w dziejach polskich ma miejsce i s ław ę, co rodowitych Polaków. 
Rycerz tylko uciemiężał chłopa, tak polski ruskiego jak ruski polskiego, 
albo każdy chłopa swego pokolenia, ale prosimy pokazać kraj europejski, 
w którym się to nie działo. Z Czechami zatem i wszystkimi Słowianami 
braterstwo, ale nienawiść carowi i dynastyjno - niemieckiemu stronnictwu 
w Czechach, które przez intrygi z reakcyą złapało na krótki czas wodze 
kra ju ,  nienawiść i żandarmowi Jelaczicowi. J. M .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  sz lachecka O r c h o w o ,  po łożona  w p o ­
wiecie Mogilińskiin, o taxow ana przez Landszaf- 
tę  na Tal .  107,042. sgr.28. fen. 5 . ,  a pod ług  w y ­
r o k u  ad jud ikacy jnego  z dnia 7. G ru d n ia  r. 1847. 
p r z y są d z o n a  za pluslicifum Tal .  100,000. ma być  
s p rz e d a n ą  w  d ro d z e  resubhastacy i

d n i a  12. L  u t e g o 1 8 4 9 .  
z ra n a  o g o d z i n i e  l i s t  e j  w miejscu zw yk łych  
pos iedzeń  sądow ych.

T a x a ,  w y k a z  h y p o te cz n y  i w arunk i sp rzeda­
ży  p rze jrzane  b yć  mogą w R egis tra tu rze .

P U B L I C Z N E  W Y W O Ł A N I E  
Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu, p ierwszego 

w y d z ia łu ,  dnia 13. Lipca 1848. r.
W  księdze w ieczystej posiadłości młynarskiej 

d o  J a n a  K r y s t y a n a  B e r n d t ,  m łyna rza  i 
m a łżonk i jego J u l i a n n y  z D  c u t s c h ó w nale­
żą ce j ,  w e  wsi W i t  o b i  u leżące j,  zah ipo teko-  
w an e  są w s k u te k  rozrządzenia z dnia 10 C z e r ­
w c a  1822. w  dziale III. N r. 1. z obligacyi de d, 
M iędzy rzecz  dnia 22. Lipca 1813. r. 650  ta larów  
z p ro w izy ą  p o  5 o d  sta i ćw ierćroczuem  w y ­
pow iedzen iem  dla K a r o l i n y  z D e u t s c h ó w  
ow dow ia łe j  P a o t s c h k e ,  k tóre  podług  odezw y  
K ról.  S ą d u  Ziemiańskiego w  M i ę d z y r z e c z u  
z  dnia 28. Paźdz ie rn ika  1819. r. do massy p o ­
zos tałości m łynarza P a e t s c h k e  należą i k t ó r a  
to  w ierzy te lność  przez  zamężną B e h r e n d  pod  
dniem 21. P aździern ika 1820. r. sądow nie  p rz y ­
z n a n ą  została.

W s z y s c y  k tó rzy  do tejże w ierzytelności jako 
właściciele, ce ssy ona ryusze ,  posiadacze zasta­
wni lub inni p rete tisye jakie mieć sądzą ,  w z y ­
wają się niniejszem, a b y  się z takowem i w  p rz e ­
ciągu 3  miesięcy, najpóźnie'j zaś w t e r m i n i e  6. 
G r u d n i a  r. b. godzinę l i s t ą  p rzed  po łudniem  
w yznaczonym  w izbie naszej insfrukcyjne j p rzed  
Sędzią M u e l l e r  zgłosili, inaczej z takow em i 
w y k luczen i  zos taną ,  w ic rz j tc ln o ść  zaś w spo- 
mniona z księgi hipotecznej wym azaną zostanie.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  
do wierzycieli w processie  s p a d k o w o - l ik w id a ­
cy jnym  nad majątkiem J a n a  F r y d e r y k a  L e -

b r e c h t a  P e t z c k e  S ek re ta rza  Regencyi.
N ad  pozostałością  zm arłego pod  dniem U .  

S tycznia  1846. r. w P o z n a n i u  J a n a  F r y d e ­
r y k a  L e b r e c h t a  P e t z c k e  Sekretarza  R e ­
gencyi o tw o rzo n o  dziś p rocess  spadkowo-likw i-  
dacy jny .

T erm in  do podania w szystkich  p re tensy j  w y-  
zuaczony, p rzypada  na d z i e ń  17. S t y c z n i a  r. 
1 8 4 9 .  g o d z i n ę  l i t ą  p rzed  południem w  izbie 
s tron  tute jszego S ądu  p rzed  Ur. Assessorem 
H e i s i n g.

K to się w terminie tym nie zgłosi,  zostanie 
za utrącającego p raw o  p ie rw szeństw a ,  jak ieby  
miał u zn any ,  i z p re tensyą swoją Ji do  tego 
o d e s ła n y ,  c o b y  się po  zaspokojen iu  zg łoszo­
n y ch  wierzycieli pozostało .

P o z n a ń ,  dnia 30. S ierpnia 1848. r.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

w ydz ia łu  pierwszego.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na dniu 22. L is topada r. b. zrana  o godzinie 

9tej mają być  przez R endan ta  K u r z  h a l s  p rzed  
naszym budynk iem  sądow ym  rozm aite  meble 
za gotową zaraz op ła tą  sprzedane.

P o z n a ń ,  dnia 23. W rz e śn ia  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;

   p ie rw szy  wydział.

T e a t r  a m a t o r s k i  w W ą g r ó w c u  odbędz ie  
się dnia 8. L is topada r. b. jak dawniej zapow ie­
dziano ze zmianą ato li ,  iż dochód  jego nie b ę ­
dzie o b ró c o n y  na ko rzyść  pogorze lców  w X i ą -  
ź u ,  k tó rzy  już dosta teczne otrzym ali zaopa trze ­
nie ,  lecz na korzyść  s ierot po P o lakach  p o le ­
g łych w b o ju  r. b. w  W .  X. Poznańsk iem .

C e n y  t a r g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

P szen icy  szefel 
Z y ta  dt. . 
J ęczm ien ia  d t .  . 
O w sa  . dt.  . 
T a ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt.  . 
Z iem niaków dt. 
S iana c e tn a r  
S ło m y  kopa  
M asła garn iec  .

Dnia 3. Listopada 
1848. r.

od I do 
T l i . i g l . f c n . l T i l .
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P o z n a ń ,  3. L is top .  —  S p i r i t u s u  b eczka
120 kwart 80 S Trallesa 1 2 f  ~---------Ł - 1 2 i  Tal.


